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INTRO 

Telefon dzwoni o 21:47. Na ekranie pojawia się imię 
dorosłego dziecka. Odbierasz z lekkim niepokojem, bo 
przecież o tej porze może chodzić o coś ważnego. I 
rzeczywiście, sprawa jest pilna. Tyle że zamiast wypadku, 
awarii samochodu czy nagłej wizyty w szpitalu pojawia się 
pytanie: „Możesz mi pożyczyć osiemset złotych do 
wypłaty?”. Oczywiście możesz zapytać, co się stało, ale 
odpowiedź znasz niemal na pamięć. W tym miesiącu było 
trochę więcej wydatków. W poprzednim też. A jeszcze 
wcześniej wydarzyło się coś absolutnie nieprzewidzianego, 
co dziwnym trafem wydarza się regularnie. Patrzysz na 
własny rachunek bankowy, potem na telefon i zaczynasz 
wewnętrzne negocjacje. Kochasz swoje dziecko. Chcesz 
pomóc. Nie chcesz, żeby miało problemy. Ale zaczynasz 
podejrzewać, że w rodzinie awansowano cię na stanowisko 
dyrektora do spraw finansowania sytuacji przejściowych. 
Bez pytania o zgodę i bez dodatku funkcyjnego. 

Na początku wszystko wyglądało zupełnie inaczej. 
Pierwsza pomoc była oczywista. Trochę pieniędzy na start, 
wsparcie przy wynajmie mieszkania, dopłata do czegoś 
naprawdę potrzebnego. Potem pojawiła się kolejna sytuacja, 
później następna. Jedne prośby były uzasadnione, inne 
mniej przekonujące, ale przecież rodzic nie prowadzi 
przesłuchania kredytowego przy rodzinnym stole. W 
pewnym momencie zauważasz jednak, że twoje 
„oczywiście, pomogę” zaczęło być traktowane nie jak 
wyjątkowy gest, lecz jak stały element domowego budżetu 
dorosłego człowieka. Coś pomiędzy wynagrodzeniem a 
dodatkową usługą bankową. I choć nadal chcesz pomagać, 
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coraz trudniej ci powiedzieć, gdzie kończy się troska, a 
zaczyna finansowanie cudzych decyzji. 

Problem jest szczególnie niewygodny, ponieważ 
rodzicielstwo nie wyłącza się automatycznie w dniu 
osiemnastych urodzin dziecka. Nie dostajesz pisma z urzędu 
informującego, że od poniedziałku możesz przestać się 
martwić. Kiedy twoje trzydziestoletnie dziecko mówi, że nie 
ma z czego zapłacić rachunku, nadal słyszysz w głowie głos 
tego małego człowieka, któremu kiedyś pomagałeś wiązać 
buty. Rozsądek przypomina, że dorosły człowiek powinien 
stopniowo przejmować odpowiedzialność za własne 
finanse. Serce odpowiada, że filozofowanie jest łatwe, 
dopóki ktoś bliski nie ma problemów. A poczucie winy, 
wyjątkowo sprawny uczestnik rodzinnych narad, 
natychmiast dodaje: „Naprawdę odmówisz własnemu 
dziecku?”. 

I właśnie dlatego zwykła rozmowa o pieniądzach potrafi 
zamienić się w emocjonalny tor przeszkód. Rodzic chce 
postawić granicę, ale boi się wyjść na skąpca. Dorosłe 
dziecko chce pomocy, ale może odbierać pytania o wydatki 
jak kontrolę albo ocenę własnego życia. Jedna strona mówi: 
„Musisz nauczyć się samodzielności”, druga słyszy: „Radź 
sobie, nie interesujesz mnie”. Ktoś wspomina wcześniejsze 
przelewy, ktoś przypomina dawne poświęcenia i nagle 
osiemset złotych przestaje być osiemset złotymi. Staje się 
dowodem miłości, zaufania, wdzięczności oraz całej historii 
rodzinnej, której żaden bank nie odważyłby się wpisać do 
tabeli opłat i prowizji. 

W takich sytuacjach łatwo wpaść w jedną z dwóch 
skrajności. Pierwsza polega na pomaganiu bez końca, 
ponieważ każda odmowa wydaje się okrutna. Druga 
przychodzi wtedy, gdy cierpliwość się wyczerpie: „Od 
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dzisiaj nie dostaniesz ode mnie ani grosza!”. Problem w tym, 
że żadna skrajność nie musi prowadzić do większej 
samodzielności. Nieograniczone przelewy mogą utrwalać 
zależność, a gwałtowne odcięcie wsparcia może zniszczyć 
zaufanie i pogłębić rzeczywisty kryzys. Szczególnie jeśli 
dotychczasowe zasady były niejasne, a dziecko zdążyło 
ułożyć swoje zobowiązania z założeniem, że rodzic zawsze 
pomoże. Zmiana reguł jest możliwa, lecz potrzebuje czegoś 
więcej niż dramatycznego przemówienia wygłoszonego nad 
aplikacją bankową. 

Warto też od razu powiedzieć coś istotnego: dorosłe 
dziecko proszące o pomoc finansową nie musi być 
nieodpowiedzialne, leniwe ani roszczeniowe. Utrata pracy, 
choroba, rozstanie, wysokie koszty mieszkania czy 
trudności związane z opieką nad bliskimi mogą zachwiać 
nawet rozsądnie prowadzonym budżetem. Nie każdy 
zaczyna dorosłość z takimi samymi możliwościami i nie 
każda zależność finansowa wynika ze złych wyborów. 
Istnieje ogromna różnica między człowiekiem, który 
przeżywa trudny okres i wspólnie szuka rozwiązania, a kimś, 
kto konsekwentnie zakłada, że konsekwencje jego 
wydatków pokryje rodzina. Rozpoznanie tej różnicy pozwala 
pomagać sprawiedliwiej, zamiast stosować wobec 
wszystkich problemów ten sam rodzinny regulamin pod 
tytułem „jakoś to będzie”. 

Równie ważne są twoje własne potrzeby. Rodzice często 
potrafią szczegółowo opowiadać o finansowych 
trudnościach dzieci, a jednocześnie traktują swoje 
oszczędności, odpoczynek czy bezpieczeństwo na 
przyszłość jak wydatki drugiej kategorii. Odkładają remont, 
rezygnują z wyjazdu, uszczuplają poduszkę finansową, a 
czasem sami zaczynają korzystać z kredytu, żeby komuś 
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pomóc. Tymczasem twoja stabilność nie jest luksusem, 
który wolno poświęcić bez zastanowienia. Masz prawo 
planować własną przyszłość, nie żyć w oczekiwaniu na 
następne wezwanie do przelewu i nie tłumaczyć się z każdej 
złotówki, której postanawiasz nie oddawać. Miłość 
rodzicielska nie wymaga rezygnacji z finansowego 
bezpieczeństwa. 

Największa trudność polega często na tym, że w rodzinie 
nigdy nie ustalono, czym właściwie jest pomoc. Czy 
przekazane pieniądze są prezentem, pożyczką, 
jednorazowym ratunkiem, czy regularnym 
dofinansowaniem? Czy trzeba je oddać? Jeśli tak, to kiedy? 
Co zrobić, jeżeli spłata nie nastąpi? Czy wsparcie obejmuje 
podstawowe potrzeby, czy również wydatki, które dla 
rodzica są trudne do zaakceptowania? Bez odpowiedzi na te 
pytania obie strony mogą szczerze wierzyć, że zawarły 
zupełnie inne porozumienie. Rodzic czeka na zwrot 
pieniędzy, dziecko pamięta tylko słowa „nie martw się”. Po 
kilku miesiącach pojawia się napięcie, a rodzinny obiad 
zaczyna przypominać posiedzenie komisji do spraw 
zaległych należności. 

Ta książka pomoże ci spojrzeć na takie sytuacje bez 
automatycznego osądzania siebie i własnego dziecka. 
Nauczysz się odróżniać wsparcie, które pomaga odzyskać 
grunt pod nogami, od pomocy podtrzymującej problem. 
Przyjrzysz się własnym możliwościom finansowym, 
sposobom ustalania warunków oraz rozmowom, w których 
można mówić o pieniądzach bez upokarzania drugiej strony. 
Zobaczysz również, jak reagować na presję, obrażanie się, 
niedotrzymane obietnice i sytuacje, w których wcześniejsze 
ustalenia przestały działać. Nie chodzi o znalezienie jednego 
idealnego zdania, po którym dorosłe dziecko natychmiast 
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podziękuje za odmowę i zaproponuje wspólne opracowanie 
budżetu. Takie sceny zdarzają się głównie w wyobraźni 
autorów poradników. 

Nie znajdziesz tu jednak zachęty do kontrolowania 
dorosłego człowieka za pomocą pieniędzy. Finansowa 
pomoc nie powinna automatycznie oznaczać prawa do 
decydowania, z kim dziecko mieszka, jaką pracę wybiera 
albo jak urządza swoje życie. Można określić warunki 
własnego wsparcia, nie zamieniając go w narzędzie 
podporządkowania. Można także odmówić, pozostając 
życzliwym i obecnym rodzicem. W poważnych kryzysach 
zadłużenia czy w skomplikowanych sytuacjach prawnych 
potrzebna może być dodatkowo profesjonalna pomoc. 
Żadna rodzinna rozmowa, nawet wyjątkowo rozsądna, nie 
zastąpi fachowego rozwiązania problemów, które 
przekraczają możliwości domowego budżetu. 

Na początek wystarczy jedno uczciwe pytanie: czy 
sposób, w jaki pomagasz dzisiaj, rzeczywiście służy wam 
obojgu? Być może odpowiedź brzmi „tak” i potrzebujesz 
jedynie bardziej przejrzystych ustaleń. Być może od dawna 
czujesz, że coś należy zmienić, ale obawiasz się reakcji 
dziecka. Nie musisz natychmiast podejmować wielkich 
decyzji. Możesz zacząć od przyjrzenia się temu, co dajesz, 
dlaczego to robisz i czego oczekujesz w zamian. Z czasem 
łatwiej będzie oddzielić miłość od pieniędzy, pomoc od 
wyręczania, a troskę od obowiązku ratowania każdej 
sytuacji. 

Twoim celem nie jest wychowanie dorosłego dziecka po 
raz drugi ani zamknięcie przed nim drzwi. Chodzi o 
zbudowanie relacji, w której można poprosić o wsparcie, 
można uczciwie odpowiedzieć i można usłyszeć odmowę 
bez uznawania jej za koniec rodzinnej solidarności. Nadal 
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możesz być rodzicem, na którego da się liczyć. Po prostu 
nie każda forma liczenia musi zaczynać się od numeru 
twojego rachunku bankowego. 
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Rozdział 1 - Kiedy pomoc przestaje być 
pomocą, a zaczyna być abonamentem 

W sobotę przed południem rodzina spotyka się na 
zakupach. Dorosła córka wrzuca do koszyka kilka 
produktów, zastanawia się nad ceną sera, odkłada droższy 
makaron i z westchnieniem stwierdza, że wszystko strasznie 
podrożało. Przy kasie sięga po telefon, ale matka już 
przykłada kartę do terminala. „Daj spokój, ja zapłacę”. Córka 
dziękuje, obie wychodzą zadowolone i teoretycznie nic 
niezwykłego się nie wydarzyło. Tyle że tydzień wcześniej 
matka opłaciła córce ubezpieczenie samochodu, dwa 
tygodnie wcześniej pomogła z rachunkiem za prąd, a pod 
koniec poprzedniego miesiąca dołożyła do czynszu. Każda 
sytuacja miała własne, całkiem rozsądne uzasadnienie. 
Dopiero zestawione razem zaczynają wyglądać jak program 
lojalnościowy, w którym za każdy problem finansowy 
przysługuje darmowa pomoc rodzica. Punkty naliczają się 
automatycznie, a regulaminu nigdy nie sporządzono. 

Najtrudniej zauważyć moment, w którym zwyczajna 
hojność zmienia się w stały mechanizm finansowania. 
Rzadko dzieje się to podczas jednej wielkiej rozmowy. Nie 
ma uroczystego podpisania umowy ani deklaracji: „Od 
dzisiaj przejmuję odpowiedzialność za wszystkie 
niespodziewane wydatki mojego dorosłego dziecka”. 
Zamiast tego pojawia się seria niewielkich decyzji 
podejmowanych w różnych okolicznościach. Raz chodzi o 
bezpieczeństwo, raz o wygodę, czasem o uniknięcie 
nieprzyjemnej rozmowy. Rodzic pamięta każdą historię 
osobno, ponieważ każda miała inne tło emocjonalne. Dorosłe 
dziecko może natomiast stopniowo przyzwyczajać się do 
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tego, że w domowym budżecie istnieje dodatkowe źródło 
finansowania. Niewpisane do arkusza, ale niezwykle 
skuteczne. Problem niekoniecznie wynika ze złych intencji 
którejkolwiek strony. Niekiedy oboje uczestniczą w układzie, 
którego nikt świadomie nie zaplanował. 

Sama częstotliwość przekazywania pieniędzy jeszcze nie 
przesądza, czy pomoc jest rozsądna. Rodzice mogą przez 
lata wspierać studiujące dziecko, finansować leczenie, 
pomagać w opiece nad wnukami albo dokładać do kosztów 
samodzielnego mieszkania. Nie ma uniwersalnego wieku, po 
którym każda złotówka przekazana dziecku staje się 
dowodem wychowawczej porażki. W jednych rodzinach 
wielopokoleniowe wsparcie jest naturalnym sposobem 
dzielenia zasobów, w innych możliwości są bardzo 
ograniczone. Liczą się okoliczności, dobrowolność i 
konsekwencje. Pytanie brzmi raczej: czy obie strony wiedzą, 
na czym polega uzgodniona pomoc, oraz czy jej skutki są 
zgodne z tym, co rodzic rzeczywiście chce osiągnąć? 
Można przecież pomagać często i mądrze. Można również 
jedną dużą wpłatą stworzyć zależność, która będzie 
ciągnęła się znacznie dłużej niż sam przelew. 

Wyobraź sobie dwie podobne sytuacje. W pierwszej 
dorosły syn traci zatrudnienie, informuje rodziców o 
trudnościach i przedstawia plan poszukiwania nowej pracy. 
Prosi o wsparcie w opłaceniu mieszkania przez dwa 
miesiące, ponieważ jego oszczędności wystarczą tylko na 
część zobowiązań. Rozmawiacie o możliwościach, wspólnie 
ustalacie zakres pomocy, a on równocześnie kontaktuje się 
z pracodawcami i ogranicza wydatki. W drugiej sytuacji syn 
również potrzebuje pieniędzy na mieszkanie, ale przy 
kolejnej prośbie trudno ustalić, dlaczego ponownie zabrakło 
środków. Nie chce rozmawiać o zmianach, nie przedstawia 
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żadnego planu, a kolejne terminy są przesuwane. Kwota 
może być identyczna, podobnie jak rodzicielska troska. 
Różnica tkwi w tym, co dzieje się obok transferu pieniędzy. 
Pierwsza pomoc daje przestrzeń na odzyskanie stabilności. 
Druga może nieświadomie usuwać konsekwencje sytuacji, 
nie zmieniając jej przyczyn. 

To ważne rozróżnienie, ponieważ wielu rodziców ocenia 
pomoc przede wszystkim przez pryzmat jej celu. Jeśli 
pieniądze idą na czynsz, jedzenie lub naprawę samochodu 
potrzebnego do pracy, wydają się automatycznie 
uzasadnione. Jednak nawet pokrywanie podstawowych 
potrzeb może utrwalać zależność, jeśli trwa bez ustaleń i nie 
wiadomo, co miałoby się zmienić. Z drugiej strony wsparcie 
kosztu, który nie jest absolutnie niezbędny, nie musi być 
nierozsądne. Zamożny rodzic może świadomie sfinansować 
dorosłemu dziecku wakacje jako prezent i nie oczekiwać 
żadnego rozwojowego przełomu. Nie każda rodzinna 
złotówka musi mieć misję edukacyjną. Urodzinowy prezent 
nie potrzebuje wskaźników efektywności, harmonogramu 
wdrożenia ani kwartalnego przeglądu postępów. Kłopot 
zaczyna się wtedy, gdy jedna strona uważa pieniądze za 
dobrowolny gest, a druga zaczyna traktować je jako 
przewidywalną część swoich dochodów. 

Istnieje jeszcze subtelniejszy sygnał: sposób, w jaki 
dorosłe dziecko podejmuje decyzje przed zwróceniem się o 
wsparcie. Jeśli przy planowaniu wydatków zakłada własne 
możliwości, a o pomoc prosi dopiero w konkretnej trudności, 
zachowuje istotną część odpowiedzialności. Jeśli natomiast 
regularnie podejmuje zobowiązania przekraczające budżet, 
licząc na późniejsze wyrównanie różnicy przez rodziców, 
pomoc staje się elementem mechanizmu finansowego. 
Wtedy nawet bardzo życzliwy przelew może utrwalić 
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przekonanie, że planowanie polega na wydaniu pieniędzy, a 
następnie znalezieniu osoby, która sfinansuje brakującą 
część. Nie trzeba nikogo oskarżać o wyrachowanie, żeby 
zauważyć ten schemat. Wystarczy przyjrzeć się kolejności 
zdarzeń. Czy decyzja o wydatku uwzględniała rzeczywiście 
dostępne środki, czy dopiero później pojawiła się potrzeba 
rodzinnego ratunku? 

Rodzicom często trudno analizować te sprawy, bo 
pojedyncze prośby wyglądają niewinnie. Sto pięćdziesiąt 
złotych na drobny rachunek nie brzmi dramatycznie. Dopłata 
do zakupów też nie. Opłacenie jednej raty można uznać za 
wyjątkową sytuację. Tymczasem wysokość obciążenia 
najlepiej widać po pewnym czasie, zwłaszcza gdy pieniądze 
przekazywano różnymi sposobami. Jednego miesiąca był 
przelew, drugiego płatność kartą, trzeciego gotówka 
wsunięta do kieszeni przy pożegnaniu. Do tego dochodzą 
rzeczy, które trudno traktować jak klasyczną pomoc 
finansową: korzystanie z samochodu bez udziału w 
kosztach, regularne tankowanie, opłacane abonamenty albo 
zakupy robione „przy okazji”. W rodzinie słowo „przy okazji” 
potrafi objąć zadziwiająco rozbudowaną działalność 
gospodarczą. 

Dlatego warto przygotować dla siebie spokojny obraz 
udzielanego wsparcia. Nie chodzi o księgę pretensji ani 
dokument, który podczas następnej kłótni zostanie 
efektownie położony na stole. Wystarczy przejrzeć ostatnie 
sześć miesięcy i zapisać większe oraz powtarzające się 
formy pomocy. Przy każdej zanotuj przybliżoną wartość, 
powód, ustalenia i to, co wydarzyło się później. Czy była to 
jednorazowa trudność? Czy podobna prośba wróciła? Czy 
pieniądze miały zostać oddane? Czy temat zwrotu został w 
ogóle poruszony? Taki zapis nie służy udowodnieniu, że 
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dziecko jest niewdzięczne. Pozwala po prostu zobaczyć 
skalę zjawiska, którą codzienność skutecznie ukrywa. 
Możesz odkryć, że pomoc jest mniejsza, niż podpowiadało 
zmęczenie. Możesz też zorientować się, że finansujesz 
znacznie więcej, niż kiedykolwiek świadomie postanowiłeś. 

Podczas takiego przeglądu dobrze oddzielić pieniądze od 
emocjonalnego rachunku krzywd. Fakt, że komuś pomogłeś, 
nie oznacza automatycznie, że powinien okazywać 
wdzięczność dokładnie w oczekiwany sposób. Również brak 
entuzjastycznych podziękowań nie dowodzi, że wsparcie 
było niepotrzebne. Wdzięczność i odpowiedzialność są 
odrębnymi sprawami. Dorosłe dziecko może serdecznie 
dziękować za każdy przelew, a jednocześnie nie 
podejmować działań zmniejszających przyszłą zależność. 
Może też reagować oszczędnie, ale konsekwentnie 
realizować uzgodniony plan. Ocenianie skutków pomocy 
wyłącznie po cieple rodzinnej atmosfery prowadzi na 
manowce. Miło usłyszeć „jesteś najlepszą mamą na 
świecie”, lecz trudno z tego zdania opłacić kolejny miesiąc 
czynszu. 

Warto również sprawdzić, ile dana pomoc kosztuje ciebie, 
i nie ograniczać się do kwot. Niektórych rodziców bardziej 
obciąża nieprzewidywalność niż sam wydatek. Są gotowi 
przekazywać określoną sumę miesięcznie, ale nie chcą co 
kilka dni otrzymywać nowych próśb, których pilność trzeba 
natychmiast oceniać. Inni mogą sobie pozwolić na 
jednorazową większą wpłatę, lecz regularne finansowanie 
naruszyłoby ich oszczędności. Jeszcze inni nie tracą wiele 
pieniędzy, za to spędzają długie godziny na tłumaczeniu, 
negocjowaniu i sprawdzaniu, czy dorosłe dziecko wywiązuje 
się z obietnic. To również koszt. Czasem najdroższą częścią 
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pomocy nie jest kwota przelewu, tylko stałe napięcie 
towarzyszące oczekiwaniu na następną prośbę. 

Granica finansowej odpowiedzialności nie musi jednak 
oznaczać całkowitego wycofania zainteresowania. Możesz 
uczestniczyć w szukaniu rozwiązań, rozmawiać o 
możliwościach albo zaoferować konkretną pomoc 
organizacyjną, nie przejmując automatycznie kosztu. 
Ważne, aby nie zamieniać takiej rozmowy w przesłuchanie. 
Jeśli dziecko prosi o pieniądze, nie uzyskujesz przez to 
nieograniczonego prawa do przeglądania jego prywatnego 
życia. Masz natomiast pełne prawo zdecydować, jakie 
informacje są ci potrzebne do podjęcia własnej decyzji. Przy 
większej pożyczce rozsądne będzie ustalenie, z czego 
miałaby nastąpić spłata. Przy jednorazowym prezencie takie 
szczegóły mogą być zbędne. Każda forma wsparcia 
wymaga innego poziomu uzgodnień, ale żadna nie wymaga 
udawania, że nie istnieją ograniczenia. 

Szczególnie łatwo pomylić pomaganie z wyręczaniem, 
gdy rodzic ma większe doświadczenie życiowe i potrafi 
szybciej rozwiązać problem. Dorosła córka nie wie, jak 
negocjować rozłożenie zobowiązania na raty? Rodzic od 
razu oferuje pieniądze. Syn nie porównał ofert 
ubezpieczenia? Rodzic dopłaca różnicę. Każda taka decyzja 
oszczędza czas i usuwa chwilowy dyskomfort. Nie daje 
jednak drugiej stronie okazji do przećwiczenia umiejętności, 
które będą potrzebne przy następnym zobowiązaniu. Nie 
oznacza to, że każde potknięcie trzeba wykorzystać do 
prowadzenia szkolenia z zarządzania finansami. Dorosłe 
dzieci mają prawo uczyć się we własnym tempie, również na 
błędach. Chodzi o świadome rozpoznanie, kiedy szybkie 
rozwiązanie problemu przez rodzica zastępuje działanie, 
które dziecko mogłoby wykonać samodzielnie. 
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Nie każdy dorosły człowiek ma jednak takie same 
możliwości samodzielności. Niepełnosprawność, przewlekła 
choroba, obowiązki opiekuńcze czy utrzymujące się 
ograniczenia dochodowe mogą wymagać wsparcia 
długoterminowego. W takich sytuacjach celem nie musi być 
całkowite zakończenie pomocy. Sensowniejsze bywa 
ustalenie stabilnych zasad, uwzględniających rzeczywiste 
potrzeby i możliwości obu stron. Samodzielność nie zawsze 
oznacza brak jakiejkolwiek zależności od innych. Może 
oznaczać współdecydowanie, przewidywalność, 
odpowiedzialne korzystanie z dostępnych zasobów i 
możliwie duży wpływ na własne życie. Stawianie wszystkim 
identycznych wymagań byłoby równie nierozsądne jak 
finansowanie każdej prośby bez zastanowienia. 

Na sposób pomagania wpływają również rodzinne 
przyzwyczajenia. Być może przez lata przyjmowałeś rolę 
osoby, która rozwiązuje wszystkie trudności, zanim 
pozostali zdążą je dokładnie opisać. Może pieniądze były w 
twojej rodzinie naturalnym sposobem okazywania miłości. A 
może właśnie ich brak sprawił, że obiecałeś sobie, iż twoje 
dziecko nigdy nie zazna podobnych problemów. Takie 
motywacje są zrozumiałe. Mogą jednak sprawić, że 
udzielasz wsparcia nawet wtedy, gdy nie jesteś do niego 
przekonany. Pomoc przynosi wtedy ulgę nie tylko dziecku, 
lecz także tobie, ponieważ na chwilę znika niepokój. 
Trudność polega na tym, że chwilowe uspokojenie nie 
zawsze oznacza trwałą poprawę sytuacji. 

Pierwsza zmiana nie musi więc dotyczyć wysokości 
przelewów. Może polegać na zaprzestaniu automatycznych 
decyzji. Następnym razem, gdy pojawi się prośba, spróbuj 
najpierw ustalić, jakiego rodzaju wsparcia rzeczywiście 
dotyczy. Czy chodzi o nagły problem, przejściową trudność, 
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czy stały niedobór pieniędzy? Czy istnieje konkretny cel i 
przewidywany koniec pomocy? Czy decyzję podejmujesz 
dobrowolnie, czy głównie dlatego, że nie potrafisz 
odmówić? Nie musisz zadawać wszystkich pytań dziecku w 
formie ankiety. Większość warto najpierw spokojnie 
rozważyć samodzielnie. Późniejsza rozmowa będzie dzięki 
temu bardziej konkretna i mniej podatna na przypadkowe 
emocje. 

Jeśli odkryjesz, że dotychczasowe wsparcie stało się 
stałym elementem budżetu dziecka, nie traktuj tego jako 
powodu do natychmiastowego zerwania ustaleń. 
Szczególnie wtedy, gdy sam wielokrotnie zapewniałeś, że 
możesz pomagać. Uczciwa zmiana wymaga 
zakomunikowania nowych możliwości, rozróżnienia 
wcześniejszych zobowiązań od przyszłych decyzji i 
pozostawienia rozsądnej przestrzeni na dostosowanie się, 
jeśli sytuacja na to pozwala. Nie jesteś zobowiązany 
finansować czyjegoś życia bez końca, ale masz wpływ na 
sposób, w jaki zmienisz reguły. Dorosłość po obu stronach 
rozmowy oznacza także gotowość do uznania własnego 
udziału w powstaniu obecnego układu. 

Pomoc finansowa nie staje się zła tylko dlatego, że jest 
hojna. Staje się problematyczna wtedy, gdy jej zasady 
przestają być świadome, koszty są ukrywane, a 
odpowiedzialność za kolejne decyzje coraz bardziej 
przesuwa się w jedną stronę. Możesz dawać pieniądze z 
miłości, solidarności i zwykłej radości dzielenia się tym, co 
masz. Możesz też zdecydować, że dana forma wsparcia nie 
służy już nikomu. Najważniejsze, aby rozróżniać te sytuacje, 
zanim przyzwyczajenie zacznie podejmować decyzje za 
ciebie. W końcu rodzina może być miejscem wzajemnego 
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wsparcia bez przekształcania jednego z jej członków w stałą 
usługę finansową z nielimitowanym pakietem przelewów. 
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Rozdział 2 - Dlaczego odmowa kosztuje 
więcej emocji niż sam przelew 

Ojciec siedzi przy kuchennym stole i czyta wiadomość od 
trzydziestodwuletniego syna. Tym razem nie chodzi o 
rachunek ani o awarię. Syn znalazł atrakcyjne szkolenie 
zawodowe, ale potrzebuje kilku tysięcy złotych. Twierdzi, że 
dzięki niemu zwiększy zarobki, a okazja może się nie 
powtórzyć. Ojciec nie jest przekonany. Pamięta dwa 
poprzednie kursy, które również miały wszystko zmienić, 
lecz po kilku miesiącach skończyły się głównie kolekcją 
certyfikatów. Chciałby zapytać o szczegóły, ale już 
przewiduje odpowiedź: „Nigdy we mnie nie wierzysz”. 
Odkłada telefon i próbuje ustalić, dlaczego zwykła decyzja o 
własnych pieniądzach wydaje mu się egzaminem z całego 
dotychczasowego ojcostwa. W głowie ma trzy argumenty 
przeciwko kolejnemu finansowaniu. Problem w tym, że 
żaden nie brzmi tak głośno jak obawa przed 
rozczarowaniem syna. 

Gdyby chodziło o prośbę sąsiada, sytuacja byłaby 
prostsza. Można byłoby sprawdzić możliwości, zastanowić 
się nad ryzykiem i spokojnie odmówić. W przypadku 
dorosłego dziecka do rozmowy wchodzą jednak 
wspomnienia, nadzieje, poczucie odpowiedzialności oraz 
wszystkie niewypowiedziane oczekiwania, jakie przez lata 
zgromadziły się w rodzinnej relacji. Rodzic słyszy pytanie o 
pieniądze, ale odpowiada również na własne obawy: czy 
moje dziecko sobie poradzi, czy nadal będzie mnie kochać, 
czy jestem wystarczająco dobrym rodzicem? To sprawia, że 
nawet niewielka kwota może wywołać ogromne napięcie. 
Przelew jest prostą czynnością techniczną. Wystarczy kilka 
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dotknięć ekranu. Odmowa wymaga czasem zmierzenia się z 
emocjami, których przez kilkadziesiąt lat skutecznie unikano. 

Jednym z najtrudniejszych uczuć bywa poczucie winy. 
Pojawia się szczególnie wtedy, gdy rodzic wie, że mógłby 
pomóc, choć nie uważa tego za rozsądne. Pieniądze są 
dostępne, więc odmowa wydaje się moralnie podejrzana. W 
głowie pojawia się pytanie: „Skoro mnie stać, dlaczego mam 
nie dać?”. Tymczasem możliwość finansowa i obowiązek 
finansowy nie są tym samym. Możesz posiadać 
oszczędności, których nie chcesz przeznaczać na określony 
cel, ponieważ mają zapewnić ci bezpieczeństwo albo służyć 
innym planom. Możesz także uznać, że sfinansowanie 
kolejnego przedsięwzięcia nie pomoże dziecku nauczyć się 
oceny ryzyka. Brak zgody na konkretny wydatek nie jest 
równoznaczny z obojętnością. Oznacza, że twoje pieniądze 
mają również inne zadania niż reagowanie na cudze 
potrzeby. 

Niektórych rodziców prześladuje jeszcze trudniejsza 
myśl: „Może to przeze mnie moje dziecko sobie nie radzi?”. 
Wspominają okresy nadmiernej pracy, własne błędy 
wychowawcze, konflikty albo lata, kiedy rodzina miała 
niewiele pieniędzy. Wsparcie finansowe staje się wówczas 
próbą naprawienia czegoś, czego nie da się już zmienić. 
Rodzic nie mówi sobie: „Kupuję przebaczenie”. Myśli raczej: 
„Przynajmniej teraz mogę mu ułatwić życie”. Problem 
zaczyna się wtedy, gdy każda nowa trudność uruchamia 
potrzebę rekompensaty za przeszłość. Dorosłe dziecko 
może rzeczywiście nosić w sobie żal albo potrzebować 
rozmowy o dawnych doświadczeniach. Kolejny przelew nie 
załatwi jednak automatycznie tej sprawy. Pieniądze potrafią 
pokryć konkretny koszt, lecz nie mają funkcji cofania czasu. 
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Gdyby miały, rodzinne rachunki bankowe byłyby najbardziej 
obleganymi wehikułami czasu na świecie. 

Czasem motywacją jest nie wina, lecz strach. Rodzic 
wyobraża sobie najgorszy możliwy rozwój wydarzeń. Jeśli 
nie dołoży do samochodu, dziecko straci możliwość dojazdu 
do pracy. Jeśli nie zapłaci za szkolenie, przepadnie szansa 
na lepszą przyszłość. Jeśli nie pomoże przy spłacie 
zobowiązania, pojawią się poważniejsze konsekwencje. 
Niektóre zagrożenia są realne i wymagają rozsądnej reakcji. 
Inne stanowią ciąg przewidywań, w którym jedna odmowa 
prowadzi w wyobraźni do całkowitej katastrofy. Warto wtedy 
rozróżnić to, co wiadomo, od tego, czego jedynie się 
obawiasz. Brak pieniędzy na szkolenie nie oznacza 
automatycznie końca kariery. Z drugiej strony ryzyka utraty 
mieszkania czy niezbędnego leczenia nie należy 
bagatelizować. Dobra decyzja wymaga oceny rzeczywistej 
sytuacji, a nie reagowania wyłącznie na najbardziej 
dramatyczny scenariusz. 

Istotną rolę odgrywa również sposób, w jaki rodzina przez 
lata rozmawiała o miłości. Jeśli troskę wyrażano przede 
wszystkim przez poświęcenie, odmowa może zostać 
odebrana jako odejście od rodzinnych zasad. „Moi rodzice 
zawsze mi pomagali” brzmi wtedy jak argument 
rozstrzygający każdą dyskusję. Ale tradycja wsparcia może 
mieć wiele znaczeń. Dziadkowie mogli oddawać dzieciom 
niemal wszystkie oszczędności, ponieważ nie mieli innych 
możliwości okazania pomocy. Mogli też robić to kosztem 
własnych potrzeb, o których nigdy nie mówili. Powtarzanie 
ich zachowania nie musi być jedynym sposobem 
zachowania rodzinnej solidarności. Możesz cenić hojność 
poprzednich pokoleń i jednocześnie ustalić bardziej 
przejrzyste granice. Szacunek dla rodzinnych wartości nie 


